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S T A N IS Ł A W  L IL P O P .
zmiana w płynęła wielce na w ykształcenie się pol-

i skich robotników w rozmaitych mechanicznych pra-
Pom iedzy naszymi przemysłowcami, L ilpop bez j  each i dała przytem  byt i niezależność około 451!
przeczenia pierwsze zajmuje miejsce. F ab ryka  [ robotnikom . P rócz tego przekonała ^

p o w i n n a  na­
szych f a b r y- 
kantów , że pol­
ski r o b o t n i k  
wcale nie j e s t  
g o r s z y m  o d  
N i e m c a  i że 
śmiało na jtru ­
dniejszych ro­
bót przyuczyć 
się może. P rzed  
L i l p o p e m  
Niemcy i inni 
wyrabiali m a­
chiny i narzę­
dzia, a machiny 
i narzędzia by­
ły dobre i s ła ­
wne bardzo da­
leko; za L ilpo­
pa krajowcy te 
same narzędzia 
robili i n ikt się 
nie skarżył, aby 
na tó m  c i e r ­
p iała doskona­
łość w y r o b u .  
Nasz robotnik 
gdy chce i gdy 
m u wskażemy 
sposób, to zro­
bi tak samo ja k  
n a j l e p s z y  za­
graniczny. Ci 
majstrowie, co 
się s k a r ż ą ,  na 
złego robotni­
ka, sami tem u 
winni, bo  o n i

a c h i n i na- 
^ s ę d z i  r o l n i -  

/.ych pod fir- 
m ą E  w a n s , 
Lilpop i R au, 
ma już  ustalo­
ną sławę i w i- 
s t o c i e  trudno 
odmówić d o- 
slco  n a  1 o ś c i  

iu  w s z y s t k i m
“■przedmi o t o m  

w yr ab  i a n y  m 
w tej fabryce. 
F a b r y k a  t  a 
wpraw dzie ist­
nieje u nas już 
oddawna, aLil- 
p o p  o b j ą ł  
w niej zarząd 
d o p i e r o  w r. 
1854, ale przez 
c i ą g  dw una­
stoletniego po­
b y t u  L ilpopa 
w s p ó ł c e ,  fa­
bryka ta o wie­
le wzrosła i o 
wiele przyczy­
niła się do wy­
k s z t a ł c e n i a  
polskiego rze­
mieślnika.

P rzed  L ilpo­
pem, głównie 
zagraniczni ro­
botnicy praco­
wali w fabry­
c e , krajowcy 
t r u d n y  t a m  
mieli w 
mną wi 
bysze

I

Stanisław  L ilpop.—(R ysow ał K ozarski—w ycią ł n a  d rzew ie Gorazdow ski).
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botników, zajrzą do fabryki Ewansa, a przekonają 
się, że nasz robotnik umie robić dobrze,

Wiecie jak  ja  oceniam człowieka? Pytam  się naj­
przód tych, którzy mieli stosunki z owym człowie­
kiem: czy on był dobry, rzetelny i pracowity i pun­
ktualny? skoro mi odpowiedzą że był dobrym, rze­
telnym, prawym i pracowitym, zapytam jaki zosta­
wił majątek? jeśli mi odrzekną znowu że duży, to 
mówię człowiek ten był uczciwym, uczciwie doro­
bił się mienia i szkoda go, bo był dobrym obywate­
lem. Tak wypytywałem się o Lilpopa i szczerze 
powiedziałem: Lilpop był dobrym obywatelem. Nie 
myślcie jednak, że majątek jest koniecznym warun­
kiem dobrego obywatelstwa. Nie—można nie mieć 
majątku, a jednak będąc uczciwym, prawym i pra­
cowitym, być dobrym obywatelem. Ale znowu ma­
jątek przy prawości i pracowistości, nie zmniejsza 
zasługi. Majątek jednak bez pracowitości, prawo­
ści lub rzetelności, nie czyni znowu zaszczytu i nie 
zdobywa dla niego miana dobrego obywatela. A  cóż 
piękniejszego nad miano: dobry obywatel.

Lilpop urodził się Warszawie w r. 1817, uczył się 
u Pijarów, a następnie praktykował w fabryce ma­
chin należącej do Banku, a istniejącej na Solcu. 
W  fabryce tej odznaczył się pracą, energją i głową 
pełną pomysłów; Bank wysłał go na wędrówkę za 
granicę. Tam wyuczywszy się jeszcze lepiej, przy­
patrzywszy się rozmaitym wielkim i małym mecha­
nicznym zakładom, powrócił do kraju i wszedł 
współkę z Zakrzewskim, fabrykantem narzędzi rol­
niczych w Warszawie pod okopami Wolskiemi. 
Ztamtąd przeszedł do bankowej fabryki machin 
rolniczych na Solcu, gdzie poprzednio praktykował. 
Zarządzał tam lat sześć do r. 1854, poczóm wszedł 
w spółkę z Rauem i objął zarząd znanej fabryki 
E  wans owakiej przy ulicy Śto-Jerskiej.

Na tem stanowisku najwięcój dał się poznać k ra­
jowi, nietylko przez obuczanie krajowych robo­
tników ale i przez zwiększenie działalności całego 
zakładu i przez wynalezienie, a raczój udoskonale­
nie machin rolniczych, to jest żniwiarki i siewnika. 
Wynalazki te zawdzięczał gruntownej znajomości 
nauk technicznych i praktycznemu zbadaniu wszel­
kich szczegółów machin w czasie swej wędrówki 
po obczyźnie, gdzie nie wstydził się wglądać 
we wszystko i własnemi rękoma wykonywać naj­
cięższe roboty. Znajomość rysunku wiele mu także 
dopomagała, bo rysunek dla rzemieślnika jest pod­
stawą jego fachowego wykształcenia. Bez rysunku 
można być tylko prostym robotnikiem, rysunek do­
piero otwiera wrota do wyższego wykształcenia, 
lepszój doli. Lilpop swoje stanowisko i swój mają­
tek zawdzięcza temu, że obok praktycznego, war­
sztatowego wykształcenia, miałjeszcze naukę wyższą; 
łączył jak  to u nas nazywają praktykę z teoiją, albo 
że był rzemieślnikiem nie na pół, jak  to u nas po­
wszechnie się dzieje, ale rzemieślnikiem prawdzi­
wym, prawdziwie wykształconym. Rzemieślnik bez 
wyższej nauki jest tylko fuszerem, z nauką jest 
dopiero rzemieślnikiem. Lilpop był właśnie takim.

U m arł on we Francji, w Biarritz, dnia 15 Paź­
dziernika r. z. gdzie przebywał, lecząc się z chwilo­
wej i zdawało się niezbyt silnej choroby.

Makowiecki Aleksander.

Trzej Królowie w Betleem.

Już od kilku dni Boska Dziecina spoczywała 
w Betleemskiej stajence i odbierała hołdy pobożnych 
pasterzy. Już  głos Aniołów śpiewających wesołą 
Narodzenia nowinę, rozlał się i rozpłynął w powie­
trzu i swą czarującą nutą podbił nie jedno serce, nie 
jedną duszę nawrócił ku lepszemu życiu, piękniejszej 
przyszłości. Święta Rodzina nie opuszcza jeszcze nie­
wygodnej, a ubogiej szopki: Matka-Dziewica karmi 
swą piersią małego Jezusa, Józef gospodarzy i opie­
kuje się tym skarbem, tym Zbawicielem całego świa­
ta, a wszystko troje jakby oczekiwali na" kogoś. 
Widocznie palec to w tem Boży. Bo otwórzmy jeno 
księgi Ś więte i patrzmy i czytajmy, kto to ma jeszcze 
nawiedzić to biedne mieszkanie Syna Maryi: „K rólo­
wie Tarsis i wysp przyniosą dary: Królowie Arabscy 
i Saba przyniosą upominki.” (Psalm 71. w 10.) Tak 
przepowiedział natchniony Psalmista, a słowa one 
jak wszystkie inne o Chrystusie, wypełnić się muszą.

Daleko na Wschodzie ukazała sie dziwna, nigdy 
nie widziana gwiazda. Królowie-Mędrcy tamtejszych 
stron zdumieli się, zastanowili nad owem zjawiskiem 
niebieskiem i badali coby to za gwiazda być mogła. 
Ale przyszło im na myśl, że kiedyś, od wieków, pro­
rokował tu Balaam: „iż wznijdzie gwiazda z Jakóba 
i powstanie łaska z Izraela.” (Num. 24, 17.) W szy­
stkie podania ówczesne zgadzały się na to, że wła­
śnie w tym samym czasie, miał przyjść oczekiwany 
na świat Zbawiciel i uwolnić narody z niewoli grze­
chu, ciemnoty i barbarzyństwa. Trzej tedy pobożni 
monarchowie Wschodu, widząc i czując co się około 
nich dzieje, chociaż poganie ale pragnący się dowie­
dzieć i nauczyć prawdy, postanowili udać się w dro­
gę i wynaleźć i odszukać Tego, który był przepowie­
dziany i wyglądany od czterech tysięcy lat. A kiedy 
jeszcze, jak  niesie podanie, Pan Bóg objawił im co 
mieli czynić i czego się trzymać w podróży, już się 
nie namyślają dłużej,—i nie dbając ani na swoje kró­
lestwa, ani na swToją dostojność, ani na szyderstwa 
jakie ich spotykały, puścili się w stronę gdzie gwia­
zda jaśniała i za jej przewodnictwem doszli do Jeru ­
zalem, stolicy Państwa Żydowskiego. Tu pilnie wy­
wiady wali się: „Gdzie jest ten który się narodził, Król 
Żydowski? Albowiem widzieliśmy gwiazdę jego na 
wschód słońca i przyjechaliśmy pokłonić się jemu. 
A  usłyszawszy Król Heród, zatrwożył się i wszystka 
Jerozolima z nim.” Mniemał bowiem, iż to nowonaro­
dzone Dziecię, wydrze mu koronę i wytrąci berło 
z rąk jego. I  zebrawszy wszystkie przedniejsze ka- 
płany i doktory ludu, dowiadywał się od nich, gdzie 
się miał Chrystus narodzić. A  oni mu rzekli: w Be­
tleem Judzkiem; bo tak jest napisane przez proroka:
I  ty Betleem ziemio Judzka, z żadnej miary nie je ­
steś najpodlejsze między książęty Judzkimi, albowiem 
z ciebie wynidzie wódz, któryby rządził lud mój Izra­
elski. Tedy H eród wezwawszy potajemnie mędrców, 
pilnie się wywiady wał od nich czasu gwiazdy, która 
się im ukazała. I  posławszy je do Betleem, rzekł: 
idźcie, a wywiadujcie się pilno o dzieciątku; a gdy 
znajdziecie oznajmcjcie mi, abym i ja  przyjechawszy 
pokłonił się jem u.”

Tak mówił Heród, ale podstępnie i nieszczerze, bo 
w sercu miał już gotową zbrodnię do spełnienia. 
Chciał się tylko napewno dowiedzieć, czy rzeczywi­
ście w Betleem urodził się ten nowy król, aby go 
potem napaść i jeszcze w pieluszkach zamordować.

Mędrcy wysłuchawszy i pożegnawszy Heroda,
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odjechali. „A  oto gwiazda, którą, byli widzieli na 
wschód słońca, szła przed nimi, aż przyszedłszy, sta­
nęła na miejscu gdzie było dziecię. A  ujrzawszy 
gwiazdę, uradowali się radością bardzo wielką. I  wsze­
dłszy w dom, naleźli dziecię z Maryą, matką jego.” 
(Mat. Roz. 2.) Potem zwyczajem przyjętym na 
Wschodzie, kiedy się nawiedza kogoś wyższego, 
upadłszy na twarz oddali Mu pokłon, a otworzy­
wszy skarby swe, ofiarowali Mu: złoto jako najwyż­
szemu Panu i Królowi, kadzidło jako Bogu, gorzką 
myrrę jako człowiekowi. Zadowoleni tem co widzieli 
i upojeni nadziemskiem szczęściem, już mieli wracać 
i oznajmić Herodowi o pomyślnym skutku swych 
poszukiwań, gdy Anioł Pański ukazał im się we śnie 
i ostrzegł, aby inną drogą udali się do domu, nie 
wstępując wcale do Jeruzalem—co też i wykonali.

Kto byli ci Mędrcy i zkąd pochodzili, z pewnością 
nie można twierdzić. Pismo Święte zowie ich tylko 
Magami ze Wschodu; ale podanie mówi, że byli kró­
lami albo książętami z Arabji, że zajmowali się astro- 
nomją czyli nauką o gwiazdach i ztąd nazwano ich 
mędrcami—magami. Miało ich być trzech, t. j. K a­
sper, Melchior i Baltazar, a przybyli do Betleein 
trzynastego dnia po narodzeniu Jezusa Chrystusa. 
To też Kościół Katolicki na tę pamiątkę obchodzi 
uroczyście dzień 6 Stycznia, pod imieniem Trzech 
Króli albo Objawienia (Epiphania), że w nim Zba­
wiciel świata pierwszy raz objawił się ludziom ob­
cym, poganom, nie należącym do narodu żydowskie­
go. W ierni przynoszą tego dnia do kościoła do świę­
cenia: złoto, kadzidło, myrrę i kredę, którą wypisu­
ją  na drzwiach domów trzy krzyże z pierwszemi 
literami imion Trzech Króli: K .f M.f B.f Relikwie ich 
znajdują się w kościele Kolońskim, w Nadreńskich 
Pruskich prowincjach.

Obchodzimy jeszcze w tym dniu wspomnienie 
Chrztu Chrystusa w Jordanie i pierwszy cud Jego, 
przemiany wody w wino w kanie Galilejskiej.

Na zakończenie, niech mi wolno będzie kilka słów 
jeszcze dodać: Nie dosyć jest znać historję tajemnic 
naszej religji, nie dosyć wiedzieć co, jak i kiedy się 
stało^—nie. My,ze wszystkiego powinniśmy korzystać, 
a wnikając w ducha świętych uroczystości i zapatru­
jąc się na dzieła i czyny mężów znakomitych czy to 
nauką, poświęceniem się, czy to świątobliwością j  
i pobożnością życia, winniśmy ich naśladować. Na- 
śladujmyż więc wiarę i pokorę tychpogańskich M ędr- j 
ców^i  nie leńmy się porzucić majątki, bogactwa, 
rodzinę— dla Chrystusa. Pokłon oddany Zbawicie­
lowi, choćby w najskromniejszym wiejskim koscioł- j 
ku, nie shańbi naszej godności, nie ubliży naszemu | 
rozumowi, owszem podnieśie go i uzacni. A  ową 
gwiazdą betleemską, przyświecającą na czarnem tle 
naszego^ życia, niech nam będzie W iara i Kościół 
nasz święty. On nas mędrcami uczyni, on nas do­
prowadzi do Betleem, do szopki przez ołtarz, gdzie 
spoczywa utajony Ten sam Król Żydowski, które­
go szukali Magowie, Araby. Idźmyż do Niego z 
wiarą, nadzieją, miłością, i ofiarujemy Mu złote 
sltarby naszego serca, nasze cnoty i dobre uczynki 
Jako Królowi; nasze kadzidło ze szczerych i pobo- 
jHycn modłów jako Bogu; nasze gorzkie jak  myrra 
zy i cierpienia jako człowiekowi; lub też otwórzmy 

^asze skarby dla ubogich i nieszczęśliwych, a ta 
so° • ? dziecina jak  błogosławiła Kacprowi, Melchio- 
nieVl i ^ ^ z a r o w i ,  tak też i nam błogosławieństwa

0 Ulówi. Gumowski Franciszek.

MŁODY R Y B A K .
Sionko już zaszło— a czarna chmura 
W  kształt fantastyczny rośnie za lasem;
W  koło zalega ciemność ponura,
Ciemność grobowa; z wichrów hałasem 
W  oddali szumią wiekowe drzewa,
Olbrzym im zda się czoła przygniata; 
Strwożony puszczyk dziką pieśń śpiewa 
I  tu  i owdzie z przestrachem lata,
A  nad jeziorem w maleńkiej chatce,
0  którą wzdęte kołaczą fale—
Z iglicą w ręku rybak przy siatce,
Siedział i gwarzył z matką zuchwale.
—  Co mię tam burzą matko straszycie, 
Właśnie to pierwsza taka na świecie;
Darmo się tylko nad tem trudzicie:
Ze nie posłucham— o tem już wiecie.
Bo nie dziś jestem kaszą karmiony,
Rozum już własny mi przewodniczy;
N ieraz mną wicher miotał szalony,
A powracałem pełen zdobyczy.
1 dziś tak samo jak  zawsze wrócę;
Czego się lękać?— śmiech tylko bierze:
O t wraz popłynę, sieci zarzucę;
I  pozastawiam na noc więcierze.

—  Ależ mój synu! matka zawoła:
Taki szum straszny— ciemno na dworze; 
Chyba moc złego wiedzie anioła,
By iść na wodę o takiej porze!..
—  Gadajcie sobie jak  wam się zdaje,
J a  po swojemu pójdę swą drogą.—
W ziął sieć na plecy i krok już daje,
M atka go chwyta z rozpaczą srogą:

,  — Stój! stój niebaczny!., nic puszczę ciebie, 
Jak  Bóg na ziemi! jak  Bóg na Niebie!
N a tom że ciebie karm iła dziecię,
Byś mię w starości rzucił na świecie!.. 
Zostań, ach nie idź!..— Próżna mozoła, 
Darmo się leją łzy z oczu matki;
Prośbą ni'm ocą wstrzymać nie zdoła,
Syn się wymyka za próg swój chatki,
I  prosto bieży na brzeg jeziora.
Wskoczył do łodzi— fala plusnęła...
T a za nim w trwodze jak  cień upiora 
Pobiegła na brzeg— lecz nie ujęła,
W ołała tylko— na to wołanie,
Szyderczym śmiechem wicher odzywał;
Łódkę odkryły mroczne otchłanie,
Syn gdzieś daleko na falach pływał.

W rzała, przewrzała burza szalona;
I  noc uchodzi— i dnieć poczyna,
U brzegu jeszcze matka strapiona 
Stoi i czeka powrotu syna:
Lecz już nic wrócił zuchwalec młody,
Sama z rozpaczą odejść musiała:
Bo bez sternika na głębiach wody 
Łódź przewrócona sama pływała.

Aleksander Szukiewicz.

SUKCESSOROWIE,
O p o w i a d . a n . i e  g a r b u s k a ,

(Dalszy ciąg — Patrz Nr. 1).

— Moje dzieci co innego, a on eo innego. J a  je ­
żeli usługuje kassjerowi to kassjerowi, ale żebym 
miała starą bieliznę łatać jakimś tam garbatym 
przybłędom, to niedoczekanie jego.



— K tóż cię oto prosi, czysz nie można znaleść 
kogo innego we wsi,—  ja  zapłacę....

—  T ak ja  wiem, kassjer by tylko płacił, a jest 
też na to, jest...

Znajdzie sią moja droga, czy to summy....
— D la  niego ja  wiem że się znajdzie...
— M yślę że i dla drugich się znajdzie, i znajduje 

często, choć o tern nawet raz do roku nie raczą so­
bie przypomnieć....

To już było zanadto dla pani Pelagji; widocznie 
i to pierwszy raz, pan kassjer przym ów ił się o brak 
pamięci na imieniny.— Zaczerwieniona więc ze łza­
mi w oczach, wybiegła z pokoju trzasnąwszy drzw ia­
mi, a kassjer potarłszy łysinę szepnął do siebie „masz 
tobie, zbudziłem  djabła... no, ale trzeba było .”

W  kilka dni potem, gdy pani Pelag ja  już  się 
nieco udobruchała i wszystko szło zwyczajnym po­
rządkiem, do czego najlepiej się przyczyniło wy­
słanie dwóch wozów ze zbożem i innemi zapasami dla 
starszej córki pani P elag ji, zjawiło się kilku żydów 
we dworze.

N ieznała ich gospodyni zupełnie; stąd okropna 
ciekawość co to za jedni i co tu  robią. P rzypro­
wadził ich Berek, lecz Berek milczał ja k  m ur, mi­
mo że w ypił parę kieliszków pestkówki w pokoiku 
pani Pelagji.

— Niech imość będzie pewna, że co J W . kas­
sjer robi, to dobrze robi; to m ądry pan jakiego 
w okolicy nie ma; a on dla kogo robi?

- -  Otóż, mój B erku , że nie wiem na pewno...,
— Jak to  imość pani nie wie, a kom u co daje? — 

a komu posyła, a kto jem u najbliższy...
— Bo, widzisz ten W aw rzuś garbaty...
—  H a, ha, ha,—zaśmiał się B erek, bom to w szy­

stko  przezedrzwi słyszał, co W aw rzuś, to W aw rzuś, 
i nie więcej on sobie Babrzuś...

— Ależ to powinszowanie przeklęte... oj, natręż 
ja  uszów Karolkowi, Zuzannie, Janow i, tylko-no 
przyjadą na święta... B ębny przebrzydłe, żeby też
0 imieninach stryja nie pamiętać; a flczą się to niby 
czegoś w gimnazjach, a takiego głupstw a nie po­
trafią. Mój Boże, jak ie  to teraz szkoły! Słuchaj- 
no B erku, ja k  będziesz w W arszaw ie... ale nie...

— No niech pani mówi...
— Nie, nie, chybaby na W ielkanoc... tylko nie 

wiem czy się to winszuje na W ielkanoc.
— D la czego nie —  odrzekł śmiejąc się podej­

rzliwie pachciarz; dla czego nie!.. Oni by mogli ta ­
kie wielkie jak  ten stół wypisać powinszowanie.

— Ma się rozumieć, nie takie ja k  ten tam dur... 
garbaty  na ćwiartce...

—  No, to im natrzej uszu mój B erku , tylko p o ­
rządnie!

— Czy oni sobie dadzą? — oni takie panicze.
— Praw da, że panicze chłopaki, niewiem skąd się 

to wzięło, bo to ojciec był, Boże zmiłuj się, ekonom
1 zawsze ekonom, w niego się nie wdali.

— Chyba to ju ż  z pani Pelagji... — dorzucił śmie­
jąc  się Berek.

— Napijno się B erku  jeszcze jeden, to wyborne 
od kupca z W ęgrow a, którą p rzysłał kassjerowi.. 
To też widzisz B erku, powiem ci ja k  na świętej spo­
wiedzi, że boję się o tych paniczów; kassjer, daj mu I
Boże życie ja k  najdłużej, ale wiecie  no, zawsze
trzeba umrzeć.

—  A  ino jak?
— W ięc żeby on m ógł testam ent napisać dla 

moich d z ie c i.— Ja k  go nie będzie, to mówił mi

W ójt Trzym alski, dużo będzie sukcessorów, a tu 
chłopaki straszne panicze; trzeba im m ajątku B er­
ku. T en kassjer, Panie zmiłuj się, porobił z nich 
takich panów, choć ja  ciągle gadam: na co to, oni 
biedni, co im po takich naukach... ale ja  myślę...

—  D obrze pani imość miszli, pan kassjer to taki 
m ądry człowiek, on wió co robi, on wie co z ko ­
go robi. K to tu  mądrzejszy w okolicy, hę? może 
wójt Trzym alski, hę? — U  niego w głowie nie tyle, 
co u naszego pana w m ałym  palcu...

— P raw da, praw da, brat kassjer m ało mówi, 
ale jak  co powie, albo zrobi, to ju ż  dobrze... Nie 
raz się boję o tego W aw rzusia, ach niegodziwy bę­
ben z tem powinszowaniem.. Mówię ci, to liypo- 
krywa, już  ja  się znam;— tak dusił ten świstek... tak 
się k ry ł i w sam S. Józef, bach!... Najukochańszy 
opiekunie!.. Smarkacz.... dałabym  ja  ci opiekunie, 
poczekajno, przyjdzie kreska i na ciebie.

—  O n to z przyzwyczajenia zrobił; w mieście 
taki zwyczaj, co tam taki Babrzuś... Niechby mu 
tam już  zapisał pan jakie trzysta złotych...

-— Niechby.... p ię ć se t-  dodała z nam ysłem  pani 
Pelagja.

W ołanie stryja, przerw ało rozmowę —której na­
praw dę zupełnie pojmować nie mogłem; zrozum ia­
łem tylko, że chodziło o powinszowanie. Nie mo­
głem  odżałować, iż pisząc go nie poradziłem  się 
ciotki Pelagji, byłaby doniosła synom do W arsza­
wy i oni by napisali i przysłali, a tak mimo wiedzy 
zaszkodziłem im przed stryjem. Zm artwiłem  się bar­
dzo, bo to rzeczywiście w yglądało na jakieś pochleb­
stwo stryjowi, choć Bóg świadkiem, że go nie mia­
łem nigdy na myśli. T rudna rada, moja wina, ale 
i trochę ciotki: dla czego nie chciała mi dać świecy 
kiedy prosiłem  poprzednio i czemu przynajmniej 
nie zapytała na co chcę tej świócy. Byłbym  jej po­
wiedział, i nie m iałaby teraz niepotrzebnej przy­
krości.

N a drugi dzień po owej naradzie z kupcam i, po­
jech a ł stryj z Berkiem  do W arszawy.

A  powróciwszy w kilka dni, był w dobrym hu­
morze — każdem u coś się dostało z prezentów, ja ­
kie porobił — dla mnie zaś prócz całej garderoby, 
kilka książek o gospodarstwie.

— Czytaj, rób wyciągi m ały i ucz się; kto mie­
szka na wsi powinien znać tę m atkę ziemię, a nie 
ja k  m ałpa robić to co i drudzy.

| R achunki były w porządku; wiosna na ziemi, 
więc i- serce moje odżyło. Stryj kazał mi się teraz 

| więcój zajmować gospodarstwem  na zewnątrz: od- 
j  dał mi klucze od spichrza i przy każdej sposobno- 
I ści objaśniał o naturze gruntu , uprawie, nawozach 
! i różnych zajęciach wiejskiego gospodarza.

P rzy  takiej pracy podejmowanej ochotnie, weso­
ły, bo i ciotka przecie zapom niała o powinszowaniu, 
nabrałem  lepszej cery i tuszy, wyrosłem  o jakie 

j pó ł łokcia i ubrany przyzwoicie, wyglądałem wcale 
porządnie. Czytanie książek gospodarskich -i in­
nych, które mi stryj dostarczał, oświecało mój 
umysł, dowiedziałem się o wielu rzeczach na świe- 

I cie, o których dotąd inaczej m yślałem .
T rw ało  to rok  cały. Stryj często nie wychodził 

z pokoju i po kilka tygodni, więc gospodarstwo całe 
przeszło nieznacznie w moje ręce, służba nazywała 
mię panem W aw rzeńcein, a stryj polegał na mnie 
do tego stopnia, iż poruczał załatwienie ważniej­
szych interesów i w towarzystwie pachciarza wysy-
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ła ł za interesam i do powiatu, a naw et i do W a r­
szawy. M artw iła mnie tylko niechęć jakaś stryja ku 
mojej osobie.

P raw da że robił wszystko dla mnie, ufał mi, lecz 
zawsze obejście jego  ze m ną było chłodne, powiem 
nawet obojętne, gdy przeciwnie, ja  kochałam  go 
i szanowałem do zaślepienia.

M ówiłem o tern i z Berkiem, lecz on zawsze po 
swojemu odpowiadał: „panie W aw rzeniec, pan 
młody, a J W . kassjer, jest człowiek najmądrzejszy, 
a jeżeli jest taki, to on wie dla czego je s t taki; on 
z pana bardzo kontent, tylko już taki: jem u nikt nie 
zrobi, żeby był inszym.”

—  Mój Berku,m oże ja  jem u zawadzam, powiedz 
kochany B erku, ja  sobie pójdę w świat, ja  sierota 
biedny, ale z jego łaski umiem tyle, że mnie gdzie 
przyjm ą za pisarza czy ekonoma, będę pracował.

— E t panie W aw rzusiu, nietrzeba nigdy żebyjaje 
było mądrzejsze od kury; pan  się nie waż n igdyo tem  
J W . kassjerowi mówić, toby jego zabiło. W aw rzuś 
wie, że B erek jego przyjaciel z przeproszeniem  i żyd 
katolika może być przyjaciel— to B erek radzi, nie 
kłopotać sobie głow y a robić swoje, tak Berek radzi.

*  *
*

R obiłem  też swoje i ufny w zapewnienia B erka 
nie śm iałem  ani słowa wspomnieć stryjow i, a choć 
serce się krajało  z bólu, choć nieraz chciałbym  upaść 
do nóg dobroczyńcy i powiedzieć mu ile go uwiel­
biam, jego zimne obejście przeszyw ało mię lodem.

Pam iętam  było to około W ielkiej-N ocy: Stryj wy­
syłał B erka do Lublina w ważnym jakim ś interesie 
processowym, gdzie m iał dwa tygodnie zabawić. Ca­
ły  wieczór pisałem za dyktowaniem  rozmaite listy, 
a B erek czekał w pokoju, aby natychm iast odjechać. 
P rócz tego co mogłem  słyszeć, daw ał on mu jeszcze 
po cichu różne instrukcje, dość, że rozmawiali do 
późna w nocy, ja  usnąłem w swoim pokoju na do­
bre. Nie wiem przeto k tóra  m ogła być godzina, 
gdy uchyliwszy drzwi od swojej sypialni, zawołał 
stryj.

— W aw rzu ś!
—  Słucham  stryja,...
—  Moje dziecko, nie masz zapałki?
— Jest, odrzekłem , pocierając o ścianę i zapali­

łem  świecę.
—  Mój kochany— mówił łagodnie, stojąc w szla­

froku przy drzwiach; nie wiesz ty gdzie ciotka cho­
wa cukier? Coś mię tak dusi, chciałem  się wody na­
pić z cukrem.... A le czegożeś to jeszcze nie roze­
brany?

—  M yślałem , że stryj mię będzie do pisania po­
trzebował....

—  D obre z ciebie dziecko... ale cukier?
— Oj nie wiem stryju, zdaje mi się że ciotka stawia 

p rzy  sobie z cukiernicą.
—  E h , to nie trzeba jej budzić..
— Jeżeli tak, ja  pobiegnę do pachciarza, widzę 

że jeszcze się świeci u niego....
— Czyby on nie pojechał jeszcze? kiedy masz ocho­

tę to pobiegnij, zaraz się dowiesz co on tak  długo 
marudzi.

Skoczyłem tedy, po drodze zabrawszy karafkę na 
s'vieżą wodę i za chwilę wróciłem z cukrem  i wodą. 
, Ju ż  dawno pojechał, rzekłem , oddając kilka

aWałków cukru, przyniosłem  i świeżej wody...
. 7~ . D ziękuję ci W aw rzusiu, bardzo dziękuję, mo­
je  dziecko idź spać, ju ż  bo to późno, tylko się rozbierz,

tobie niezdrowo spać w ubraniu. No, dobranoc ci! 
dokończył — a gdym  go pocałował w rękę roz­
czulony dawno nieznaną łaskaw ością, wziął oburącz 
moją głowę i serdecznie ucałował.

Byłem  w piątem  chyba Niebie! —  Z radości, nie 
wiedziałem co robić i gdyby nie noc, tańcowałbym  
po pokoju... A jakie przyjem ne uczucie opanowało 
mem sercem, jak  błogosław iłem  Berka, że mnie za­
pewniał o m ądrości i dobroci stryja: jakiż nazajutrz 
obiecywałem sobie dzień wesoły — to tylko pojąć 
może taki ja k  ja  sierota, takie biedne ułom ne stw o­
rzenie, o którem  świat wiedzieć nie chce.

W stałem  do dnia jak  zwykle do czynności go­
spodarskich i lekki ja k  ptaszek, biegałem po wszyst­
kich kątach, zachęcając do pracy, żartując ze s łu ­
żącymi; słowem, ja k  ów ptak szybujący swobodnie 
po powietrzu, gdy strzelec posuwa bronią za jego  
lotem i celuje z cierpliwością, aby nie chybić. I  dla 
mnie strzał padł. —- Zwichnęły się skrzydła i jak  
ów król powietrzny, padłem  u nóg przeznaczenia.

D arujcie mi czytelnicy, nie mogę pisać dalej, j e ­
szcze po latach tylu, łzy kapią mi na papier, serce 
mi się ściska, ciemno przed oczami... to było g o r­
sze niż strzał myśliwca — to był krzyk dziewki, 
która zadyszana w padła do gorzelni:,,pan um arł”!!!

Bez myśli, bez tchu, ja k  szalony w padłem  do sy­
pialni stryja. Leżał bez czucia, owinięty w kołdrę 
z twarzą spokojną jak we śnie;— na stoliczku obok, 
stało pół szklanki wody z cukrem , lecz niestety, już 
nie żył.

Nie potrzebuję opisywać płaczów, krzyków , cha­
osu i przerażenia, jak i ten wypadek spraw ił we 
dworze i na wsi. Przyznam  się, nie widziałem tego, 
nic nie słyszałem , nic nie czułem, prócz łez, które 
nieustannie p łynęły  z mych oczu.

Rozbiegli się posłańcy w różne strony do zięciów 
i synów pani Pelagji, k tó ra  m usiała serdecznie ża­
łować brata, skoro zapom niała nawet o sukcessji. 
Robota wszelka stanęła; przybył proboszcz, przy­
b ieg ł wójt i ci zajęli się przygotowaniami do po­
grzebu; my potraciliśm y głow y zupełnie.

N ajprzód przyjechał zięć z córką pani P elag ji, 
dzierżawca folwarku o dwie mile od Zielonki odle­
głego, niejaki A bram slti, w towarzystwie p. K arola 
Kozowskiego dependenta u adw okata, który się 
zajął sprawam i nieboszczyka. P ierw sze jego słowa 
były:

— M atko, testam ent jest? gdzie testament? trzeba 
szukać testam entu.....

Pan i Pelag ja  się opam iętała; wyjęto kluczyki 
z pod poduszki stryja i zaczęła się rewizja po szu­
fladach w biórku, w komodzie, w szafie z książkami. 
Testam entu nie było.

—  Ach, ja nieszczęśliwa! —krzyknęła z rozpaczą 
ciotka, za tyle lat pracy nic i nic!... I  załam ała ręce 
i p łakała  jeszcze głośniej.

Uważałem , że przy szukaniu testam entu, pan 
A bram ski często jakieś przedm iota chował do kie­
szeni, zapewne to były  jego  rzeczy a nie stryja, 
boć nie przypuszczam, żeby się do tego posuwał.

—  Czego m atka rozpacza! —  zaw ołał spogląda­
jąc  na nią znacząco —  testam ent jest pewno, nie
trzeba krzyczeć, ja  zaręczam że je s t tylko... i tu
spojrzawszy do koła, zatrzym ał wzrok na mnie. —

—  A  ty tu co robisz garbusie, precz! szpiegujesz!?
— Daj mu pokój, Ignacy...
— A co on tu  będzie się wciskał między fami-



lję? Czy on sukcessor czy co, niech wlezie w kąt i sie­
dzi cicho....

W yszedłem  zgnębiony, niedla brutalskich słów 
pana A bram skiego, lecz dla tego, iż niepozwolono 
mi patrzeć się na tw arz ukochanego stryja. I  le­
dwo wyszedłem przed sień, gdy znów napad ła  na 
mnie Kostusia, córka pani Pelagji, a żona A bram ­
skiego.

— Dawaj klucze W aw rzek od spichrza i m aga­
zynu!

 ̂D ałem  — i idę bezmyślnie ku  gumnom. Patrzę, 
K ostusia objęła już  moje obowiązki. Tomasz eko­
nom gdzieś zniknął, a tu parobcy ładują furm anki, 
pakuje się zboże, odpędzają owce, zamieniają ko­
nie, już  dwie fury odjechały zapewne do domu 
A bram skich, na inne k ładą i k ładą, nawet ule 
z pszczołami.

— A  ty tu  czego się plączesz garbusku! —  krzy­
knęła na mnie pani K ostusia — tak  ją  m atka na­
zyw ała i wszyscy domowi. — Ju ż  się twoje pano­
wanie skończyło, nie masz tu  czego oczy wysta­
wiać... idź sobie, idź, to ju ż  nasze...

Pow lokłem  się do gorzelni. I  tu  rucb: gorzela- 
ny z wójtem wytaczają z piwnicy kufkę okowity.

Nie wiem ja k  się tam dostali, bo u mnie były 
klucze, które dopiero co pani K ostusi oddałem; 
chciałem  się przez zapomnienie spytać, gdy wójt 
szlachcic z są.siednej wsi mówi: — Żebyś nie myślał, 
że to nie moje W aw rzuś, kupiłem  od kassjera i bio­
rę panie dobrodzieju, żeby ta  chołota co tu  zjedzie, 
nie zrabowała; a ty mi ani piśnij o tern! — bo wiesz, 
mości dobrodzieju, nie masz paszportu na pobyt, 
więc marsz pod strażą na miejsce urodzenia.

O dwróciłem  oczy, a nie wiedząc gdzie się po­
dziać, szedłem  ku plebanji. P o  drodze spotykam 
dwa wozy jadące z lasu. — O grom ne kloce staro­
drzewu leżą na nich; widzę nie ocechowane, widzę 
wujaszek Zaleski skręca z niemi do W ęgrow a, 
a czapka na bakier i m ina gęsta.

— W aw rzek, co... drę łyka i tęgo... co? —  djabli 
go wzięli, chę, a tyś chapnął co W awrzek? bierz 
bo cię nie przyjm ę z gołem i rękami, pamiętaj!... 
wio! wio!... kpię z twojej cechy, ju ż  ty figę zna­
czysz!

No, pomyślałem sobie w stępując do proboszcza, 
toż to dopiero trzy godziny od śmierci kassjera
i ju ż  tak  idzie  coż to będzie dalej? I  żal mi było
tej pracy stryjowskiej, bo choć wiedziałem, że to 
nie moje, zawsze jednak  kilka lat nazywając to 
nasze, nie m ogłem  obojętnie patrzeć na taki rabu ­
nek tego, co on pracą i skrzętnością zgrom adził. 
S tanęła mi na myśli m arność tego świata i zdawało 
mi się, żem um arł także i patrzę nieruchom ie na to 
wszystko, a nie mam siły przeszkodzić.

Z tą  myślą wszedłem w gościnne progi księdza; 
poczciwy starowina, dając dyspozycje pogrzebowe, 
zalewał się łzami. I  on kochał starego dziedzica, 
choć pani^ P elag ja  odw racała ciągle stryjowskie 
serce od niego, siejąc plotki między nimi.

—  Cóż, wypędzili cię, biedaku? — spytał mię 
Żywo.

Nic nie odrzekłem.
—  Nie bój się, wszystko dobrze będzie, m ów ił sta­

ro vvina, przyciskając mię do piersi — jakoś to damy 
sobie radę. —  Niech drapią, niech wypędzają. Nie
pójdzie im to na dobre, wierz mi starem u.....
A  tymczasem zostań u mnie jak  w dom u  tyś

dobry chłopiec, tylko nie płacz, będzie dobrze, jakoś 
to będzie  (D alszy ciąg nastąpi) .

W Ą Ż  BO A.
(W yjątek: z dz ienn ika  podróżnego).

...Wysiadłszy z czółna, ja  i trzej murzyni, gdyż czwartv 
został w szalupie, weszliśmy w gąszcz leśną. A gąszcz to o ja ­
kiej mieszkańcy umiarkowanej strefy ani wyobrażenia nie 
mają. Pień przy pniu, gałąź przy gałęzi, krzak przy krzaku, 
a wszystko poplątane gęstemi wicinami, dzikiem winem i in- 
nemi wijącemi się krzewami. W  niektórych miejscach, mu­
sieliśmy nawet siekierą i nożem torować sobie drogę. Na 
szmer naszych kroków, pierzchały spłoszone papugi, małpy 
i olbrzymie jaszczurki, właściwe gorącym strefom Ameryki 
południowej. Próżno jednak wyglądaliśmy zwierzyny: czy 
upał ją  w głąb puszczy zapędził, czy przewąchały nasze 
przebycie, dość że nic znaleść nie mogliśmy.

Wtem, zaszeleściało cóś w krzakach.
Murzyn idący przodem, przyłożył palec do ust i giestem 

mię wzywał, abym się zbliżył.
Na niewielkiej polance, pośród której sączył się stru­

mień, pasła się trzoda antylop. Jedna z nich, prawdopodo­
bnie stary kozieł, stała na straży węsząc powietrze. Jakiś 
niepokoj malował się w ruchach tego pięknego zwierzęcia, 
rzekłbyś, że przeczuwało niebezpieczeństwo, ale nie wiedziało 
z której strony ono grozi.

Kula wypuszczona z mego karabina, dała mu to poznać. 
W mgnieniu oka całe stado się zerwało i szybkie jak  wiatr, 
znikło nam z oczu. Kozieł zaś upadł wprawdzie, ale nim 
dobiedz doń zdołaliśmy, zerwał się i pobiegł za stadem. 
Ruszyliśmy w pogoń, która naturalnie nie była przyjemną, 
ile że co krok to o pień, to o głaz, to O poplątane gałęzie, 
zawadzaliśmy.

Nie wiem jak  długośmy biegli, to tylko pewna, że zmę­
czeni, zziajani, już mieliśmy wyrzecsię łupu, gdy nagle ujrze­
liśmy go padającego pod olbrzymiem jakićmś drzewem.
Z dzikim okrzykiem radości, rzucił się murzyn na przedzie 
biegnący na bezsilne zwierzę, gdy nagle zaświstało cóś w po­
wietrzu, zaszeleściały liście, zatrzeszczały gałęzie, a murzyn 
przeraźliwy jęk  wydał.

Spojrzeliśmy i krew nam zamarła w żyłach.
Uczepiony ogonem do drzewa, potężny wąż boa, drugą 

częścią ciała swojego, obwinął kilkakrotnemi sploty biednego 
murzyna i starał się go przyciągnąć ku sobie.

Strzelać było niebezpiecznie, bo zabijając węża, murzyna 
mógłbym zabić, a zresztą i karabin mój nie był jeszcze na­
bity. Gdy śpiesznie staram się go nabić, najmłodszy z mu­
rzynów zwinny i śmiały Karambo, jednym skokiem stanął 
przy wężu i usiłował mu odciąć ogon długim nożem.

Gad uczuwszy ból, puścił swoją ofiarę i sycząc przera­
źliwie, właśnie już miał okręcić się około ciała napastnika, 
gdy kula moja przeszyła mu szyję. Zachwiał się potwór 
w powietrzu, syknął, wstrząsł się i zwisł wzdłuż drzewa. 
Zdawał się martwy. Podszedliśmy ku niemu, to jest ja  i dwaj 
murzyni, bo trzeci leżał bez ruchu, i w chwili gdyśmy za­
głębiali w głowę jego noże, gad ostatnim wysiłkiem wy­
prężył się, podniósł głowę i o parę cali od mej głowy, 
ujrzałem straszną jego paszczę uzbrojoną szeregiem ostrych, 
zgiętych w tył zębów. Czułem jego smrodliwe tchnienie, 
długi wysunięty językjuż dotykał mój twarzy i pewniebym 
Zginął ani słowa nie rzekłszy, gdyby silna dłoń Karamby 
gwałtownie mnie w ty ł nie odepchnęła, tak, żem stracił 
równowagę i o kilkanaście kroków po spadzistości się poto­
czyłem .

Gdym podniósł się z ziemi, potwór nie dawał już znaków 
życia. Był długi na dwanaście stóp, gdy się jednak wytężył, 
o wiele był dłuższy. Cały spód ciała był pokryty listewka-



m i ro g o w e m i, d r o b n e  z a ś  łu s z c z k i  z n a jd o w a ły  s ię  n a  ty le  
g ło w y . W  ty ln e j c z ę ś c i c ia ła  w id o c z n y  b y ł  ś la d  n ó g  ty ln y c h ,  
ZIIPe łn ie  a to l i  n ie ro z w in ię ty c h  i u k a z u ją c y c h  s ię  w  k s z ta łc ie  
J w ó c h  m a ły c h  sę c z k ó w .

Badania te  jed n ak  trw ały  tylko chwilę, bo wszyscyśmy 
spiesznie pobiegli na  ra tu n ek  leżącego pod drzewem  m urzy- 
na- K ilka kropel spirytusu, przyw róciły mu przytom ność. 
Nie był wprawdzie zraniony, ale okropnie potłuczony, 
dzięki uściskom strasznego potworu.

W  parę m inut potem , jed en  m urzyn wlazł na drzewo 
z końcem powroza, k tó rego  drugi koniec był uwiązany do

i potworu! Przewiesiwszy powróz przez gałąź, rzucił 
koniec w ręku  trzym any swoim towarzyszom, k tórzy  silnie 
zań pociągnęli, a  wąż zawisł na gałęzi, ja k  to d rugostronna ry ­
cina wystawia. M urzyn z gałęzi ześliznął się na  ciało węża 
1 uczepiony na niem, rozciął nożem szeroką bruzdę w dc 1- 
nej części szyi potworu.

—  Co to będzie, zapytałem  K aram by.
— - M usim skórę zdjąć, a mięso zjeść, odpowiedział m urzyn 

lakonicznie.
—  Ja k to , alboż jec ie  tak ą  obrzydliwość?
■*— On nas, my jego jeść —— odparł m urzyn z taż sam ą 

lakonicznością. W  żołądku potw ora, znaleźliśmy na pó ł s tra ­
wioną jeszcze świnię. W iadom o bowiem , że węże boa  poły­
kają mniejsze zwięrzęta, ja k  psy, świnie, owce, kozy i t .  d. 
Ciało ich wprawdzie nie je ś t  zbyt g rube , ale znacznej na­
b iera  rozciągłości. N ie  idzie zatem  wszakże, aby wąż ten  
n'ó g ł połknąć tak  wielkie zw ięrzęta ja k  wół, koń i t d .  Są 
to baśnie podróżników , ja k  również i to  do rzędu wierutnych 
baśni policzyć należy, że wąż ten  na  20 łokci je s t  długi. 
Rzadko bowiem długość jeg o  przewyższa 12 stóp  czyli 
sześć łokci

W ąż boa n ie jest jadow ity , ale drapieżność, siła i żarłoczność 
jeg o  są niesłychane. P rzyczajony na gałęzi, do krórej zbarw y 
je s t  podobny, rzuca się na  zdobycz swoją, o k rę c a ją  splotam i 
cielska swego, dusi, druzgocze kości, oślinią i połyka potem . 
N ajedzony, legnie gdzie w traw ie i tak  nakszta łt nierucho­
m ego pnia k ilka  dni czasem  sp ę d z a , traw iąc niezm iernie 
Powoli, w zupełny stan  odrętw ienia wpadłszy. W  takim  
stanie najłatw ićj go zabić, to t ć i  na ta k  objedzonego węża 
m ieszkańcy stre f podzw rotnikow ych zwykle polują. Być 
nawet może, że i z pom ienionym  wężem nie tak  prędko  trafi­
libyśmy do końca, gdyby by ł głodny.

M ścisiaw  Kam iński.

R O Z M A I T O Ś C I
W  n o w y  R o k  p o d s ł u c h a n e .

( W  biednem mieszkaniu.)
G o s p o d a rz  {wchodząc.) Zdaję mi się żeś pani zapom nia­

ła, że z Nowym R okiem  nowy kw arta ł się zaczyna..
W d o w a . A ch, p a n ie  g o s p o d a r z u ,  n ie  z a p o m n ia ła m , a le . . .
G o s p o d a r z . A le . . .  w ie c z n ie  a le . . .  p ię k n ie  s ię  r o k  z a ­

czy n a !..

W d o w a . T ydzień  cierpliw ości...
, G o s p o d a r z . A  to m i pani pięknie nowego roku  winszu­
jesz!.. A le ... cierpliw ość... tydzień ... M uszę się wywza- 
jem nid... m uszę... Będziesz m iała ju tro  powinszowanie... na 
stemplu pani, na stem plu ...

{ W  bogatszem mieszkaniu.)
. T e n ż e  CxOSPo d a r z  (wchodząc, z  ukłonami.) Łaskawej pa- 

111 dobrodziejce ośmielam się złożyć... życzę...
N i e -p a n n a , n i e - m ę ż a t k a , n i e - r o z w ó d k a , n i e - w d o - 

• A" Mój panie!., posłałam  po pó lrub la  do każdego z K ur- 
■1 ° 'vi sądzę więc, że nietylko od rozsyłania biletów  nowo- 

3cznych iecz j 0(j  wgzeUjich wizyt z powinszowaniam i, po- 
być wolną.

G o s p o d a r z  {wychodząc, z  ukłonami.) P rzepraszam ... nie 
w iedziałem ... {do siebie.) Podw yższę je j od św iętego Jana!

( W  bramie.)
A n t e k . Słuchaj, W ojtek , chcesz się zasłużyć krajowi?
W o j t e k . I! co mi tam !., wolałbym  dziesiątkę zkąd dostać.
A n t e k . Zasłużym y się swoją drogą, a po dziesiątce dosta­

niem y, swoją.
W o j t e k . Jeśli tak , to  i owszem. T ylko  jak?
A n t e k . Ja , bo widzisz słyszałem jak m ajster czytał w G a­

zecie, że stare zwyczaje giną i że ich szkoda, że pilnowa­
nie się ich je s t  zasługą.

W o j t e k . I  cóż z tego?
A n t e k . A  cóż to  są stare  zwyczaje? O to klocki w P o ­

pielec, garnkiem  o drzwi w półpoście, szmigus, pryma apry- 
lus, wianki, szopki, ko lendy ... W ięc chodź ze m ną po kolen- 
dzie, będziem y winszowali czy kto chce, czy nic chce... Co 
się zbierze to zbierze, a zasługa zasługą.

{Przed afiszem.)
T ł u s t y  j e g o m o ś ć  ( spostrzegając rękę chudego jego­

mości w swojej kieszeni.) P a n  dobrodziej się m yli... to  m oja 
kieszeń...

C h u d y  je g o m o ś ć  ( cofając szybko r ę k ę .) P rz e p ra ­
szam ... omyliłem się ... sądziłem , że to  k tó ry  z m oich zna­
jom ych i chciałem ... wrzucić b ile t z powinszowaniem nowe­
go ro k u ... {oddala się szybko.)

( P rzy kufelku.)

J a n . Pow iedz m i P io trze , ja k a  klassa ludzi je s t  w W a r­
szawie najszkodliwszą?

P i o t r . W ybór trudny, bo tych  klass litan ja Cała... lich­
wiarze, pokątni doradcy, szulerzy różnych kategorji, wy- 
drw igrosze i dzieliw orki...

J a n . Czekaj, czekaj!., n igdy nie trafisz.
P i o t r . Któż tedy?.,
J a n . Oto powiem ci i dowiodę..., strażacy.
P i o t r . R ozum iem ... chciałeś wiedzieć ja k  wielkie oczy 

człowiek zrobić może ze zdziw ienia... patrz  na  m oje...
J a n . T ak , strażacy!... Obrachow ano najdokładniej, że 

każdy z nich gasi średnio cztery w ypadki ognia rocznie, 
a siedm  wielkich pożarów  w znieca... w sercach kucharek  
i sług  do wszystkiego.

( W  drodze do bióra.)
P a w e ł . Bodaj p rzepadły  wszystkie reklam y, razem  z tym 

co j e  wymyślił.
G a w e ł . Złapałeś się znowu na wędkę?
P a w e ł . N ajszkaradniej.. Czytam  w Gazecie, że w tym  

a  tym  sklepie wszystko dobre i tanie... idę, kupu ję ... i za 
jedno p łacę  w tro jnasób, a drugie dostaję nic w arte.

G a w e ł . D obrze ci tak!., dlaczego nieuważnie czytasz. 
K iedy K u rje r  pisze, że u niego wszystko dobre  i tan ie , to 
pisze szczerą praw dę, tylko trzeba  rozumieć: że to co do­
bre , n ie je s t  tanie, a  to co tan ie , nie je s t  dobre

{Przed Lursem .) *

P a n  A. S ta ł się fak t niesłychany... Z akład , że nie zga­
dniesz, panie B.

P a n  B . W ynaleziono sposób kierow ania balonam i?
P a n  A .  C o in n e g o !
P a n  B. Ogłoszono w W arszaw ie prenum eratę  na jak ie  

dzieło i znaleziono dw ustu przedpłatn ików ...
P a n  A. N ie to  jeszcze.
P a n  B. W iększego przecież dziwu nad te  dwa wymyśleń 

niepodobna.
P a n  A. M nie dziś większy dziw spo tkał... D orożkarz p o ­

w iedział mi „dziękuję” , chociaż mu dałem  tylko dziesiątkę 
nad taksę.



( IV bawialnym polcoju.)
P a n i. M arysia... a ... a!!!
M a r y s i a . Słucham pani.
P a n i . Ja k  dziś wieczór pan przyjdzie, żeby mi wszystko 

co się tylko stłuc może, szklanki, karafki, salaterki, cacka 
z tualety, Napoleon z komody... wszystko co do joty, co do 
źdźbła, żeby mi było pozamykane na klucz. Klucz scho­
wasz do siebie do kuferka. Jak  mi czego zapomnisz a stłu­
cze się, to ci z zasług wytrącę... rozumiesz?

M a r y s i a . A po co ma się stłuc, proszę pani?..
P a n i . Eh, 

bo widzisz . . .  
pan t a k i  dzi­
wak . . .  dał mi 
p i c n i e d zy na 
komorne, a ja , 
widzisz... koł­
nierz sobolowy 
do salopy kupi­
łam... Jak  zo­
b a c z y ,  to się 
naturalnie roz­
złości... gotów- 
by w s z y s t k o  
porozbijać.

{Nad W isłą , o
zmroku.)

W y s o k i  j e ­
g o m o ś ć  (łapiąc 
ąłodzieja za rę­
kę)... M am cię, 
ł o t r z e ! . ,  a to 
c o ? . ,  chciałeś 
mnie okraść?.,

Z ł o d z i e j  
{wyd z i er a j ą c 
s i ę.) Ja? . . .  
k raść?!... j a k  
Boga kocham... 
nigdy wżyciu... 
słowo honoru... 
to pomyłka!

W y s o k i  j e ­
g o m o ś ć . Po­
myłka!.. a, u r­
wisie!.. jeszcze 
masz w r ę k u  
mój zegarek.
t Z l o d z i e ’ j

(z udanem zadzi­
wieniem. )  T o  
pański., a niech 
go pan s o b i e  
weźmie..ja tam 
c u d z e g o  nie 
chcę. Pan taki 
wysoki. . .  my­
ślałem ż e to
słup na Ujazdowie... i że zegarek jest do wzięcia, 
pomyłka!... (wydziera się i ucieka między szychty.)

( W  nieobecności rodziców.)
O ś m i o l e t n ia  j e d y n a c z k a . Proszę pana, czy 

tańczyć.
P a n  A r t u r . U m ie m , a le  n ie  lu b ię .
J e d y ’Na c z k a . A r ó ż a n ie c  p a n  o d p ra w ia ? . . .

P a n  A r t u r . Różaniec?... zkąd-że ci to przyszło, Kamil- 
ciu?...

J e d y n a c z k a . I! to tak... bo mama powiedziała, że P 
ni do tańca, ni do różańca.

( W  cukierni.)
A l f r e d . Żenię się...
G u s t a w . J a  podobnież... za parę miesięcy...
A l f r e d . M a przyszła je s t anielską...
G u s t a w . M a luba jes t boską.
A l f r e d . Dwakroć za nią dostanę... wyprawę hrabiowską.

G u s t a w . Ja  
c z t e r y k r o ć  i 
przepych wwy- > 
prawie książę­
cy.. '

A l f r e d . Ko- 
ligacę się z je- 
d n y m  z n a j ­
świetniejszych 
rodów:

Co liczył 
trzech b i s k u ­
pó w,  czterech 
wojewodów.

G u s  t a  w. 
R  ó d świetny, 
do którego ma 

■ luba należy, 
Wydal sze­

ściu prymasów 
i o ś m i u  kan­
clerzy.

A l f r e d . 

O j ciec jej ma 
dwa klucze...

G u s t a  w . 
Cztery ma jćj 
matka.

A l f r e d .
M iasteczko. . .

G u s t a w . 
Aż dwa miasta.

A L F  R  E D . 

P ałac ...
G u s t a w . 

Dwa pałace!...
A l f r e d  (n . 

s.) Już ja  kła- 
in i ę na urząd, 
lecz on łże jak 
z płatka

W s z y s t k  o 
dwoi... Pocze­
kaj!.. zaraz ci 
odpłacę...

(głośno) Mo­
ja  przyszła ka­
żdemu bardzo 
się podoba...W ąż boa. - - (s tr . 15, szp. 1).

Prosta

pan

G u s t a w . Za m o ją  każdy chętnie skoczyłby w płomienie... 
A l f r e d . Co za wdzięk!
G u s t a w . . Urok!...
A l f r e d . Dowcip!..
G u s t a w . Wiedza! ukształoenie!...
A l f r e d  {prędko.) N a jedno oko ślepa...
G u s t a w . A moja na oba!..

— ----------------------------- --- ( Dok. nast.)

■ D ru k a rn i J .  Jaw o rsk ie g o .— Z a pozw oleniem  C enzu ry  R ządow ej— R e d a k to r  A d a m  M ie c z y Ń s k i .


